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Jan  W a s z k ie w ic z

Czym był ten 
obserwatorów był on 
bądź weteran 
którzy w te j 

W moich

zjazd? Na pewno dla każdego z uczestników i 
czym innym. Inaczej patrzyłem na niego ja , bądź co 

ruchu i to usytuowany na jego peryferiach, a inaczej ci, 
chwili łapią wiatr w żagle.
odczuciach przeważały odniesienia do tego, co w te j samej 

hali działo s ię  osiem i pół roku temu. Pierwsza istotna różnica uderzyła 
mnie kiedy autokary z delegatami zbliżyły s ię  do katedry w Oliwie. Wtedy 
witały nas rozentuzjazmowane tłumy. Trudno było przecisnąć się  miedzy 

wykrzykującymi nazwiska popularnych przywódców, wymachującymi 
transparentami, chorągiewkami... Teraz nie było niemal nikogo.

kilku przygodnych kibiców — to wszystko. Podobna

ludźmi
rękami,
Służby porządkowe i

hali 01ivii. Co to je s t znormalnienie czy

takich!) 
mniejszy, 

s ię  gdzie

senatorów, 
kuiarach, 
zabawę w 
dorosłych

różnica w otoczeniu 
zobojętnienie?

Zmniejszyła s ię  też inna otoczka - nie było tylu Ci 
ekspertów, mniej dziennikarzy i gości. Związek je s t  nie tylko 
ale i mniej ważny. Widać, że te  najważniejsze sprawy dzieją 
in d z ie j . . .

To samo przebijało z postaw solidarnościowych posłów, 
ministrów, którzy przelotnie pojawiali s ię  na galerii i w 
patrzyli z sympatią na nasze poczynania (jak "starszak" na 
piaskownicy swojego młodszego brata) i biegli do swoich 
problemów.

Zjazd miał do załatwienia kilka ważnych spraw. Niektóre problemy 
lep ie j, czy gorzej - rozwiązał, kilka następnych jasno postawił, przed 
kilkoma uciekł (co też je s t  formą rozstrzygnięcia).

Załatwiono przede wszystkim sprawy kadrowe. Wybrano
przewodniczącego i to większością, która nie pozostawia żadnych 
wątpliwości co do preferencji Związku. Jest to zresztą 
Związek przetrwał przez najtrudniejszy okres w postaci 
ideowo i personalnie struktur niejawnych, ale wynurzył 
powierzchnię i zaczął odnawiać jawne struktury jako 
( i  jego lokalnych replik). Podobnie zdecydowany był

zrozumiałe, 
zróżnicowanych 

się  na 
'Solidarność" Wałęsy 
wybór do Krajówki

Wałęsie. Zdaje się , że również 

Związku

tych wszystkich, na których zależało 
wycięto kogo trzeba...

Udzielając absolutorium ustępującym władzom Związku na podstawie 
kilku okrągłych zdań ks.Jankowskiego przyklepanych demagogiczną oracją 
Małachowskiego, Zjazd pokazał coś jeszcze. Jest to niechęć do 
kontrolowania władz, a zwłaszcza Przewodniczącego. O tym samym świadczy 
odsunięcie złożonego przeze mnie wniosku dotyczącego wyboru zastępcy (i 
następcy) Wałęsy. W te j ważnej kwestii też pozostawiono Przewodniczącemu 
całkowicie wolną rękę. Jest to groźny wybór sposobu działania 
"Solidarności", zwłaszcza, że ma on tendencję do powielania się  az do 
samego dołu struktury Związku.

Zjazd uporządkował też sprawy strukturalne. Ostatecznie zamknął 
kwestię rozłamu spowodowanego przez re jestrac ję  "Solidarności 80", 
sankcjonując obecny stan rzeczy. W te j  kwestii delegaci zachowali s ię  z 
godnym szcunku umiarem. Zaproszenie dawnych członków władz Związku, i to 
wbrew opinii Wałęsy, było mądrym gestem politycznym, 
podjętym przez drugą stronę. Jej s t r a ta . . .

Rozstrzygnięto też najważniejsze kwestie 
wysokość i podział składek. Związek będzie mógł teraz działać w oparciu 
o trwalsze podstawy niż dotychczasowe prowizorium.

Przez przyjęcie kontrowersyjnej uchwały o obronie życia poczętego 
Związek nie tylko potwierdził swoją chrześcijańską opcję ideową, ale 
przesunął s ię  wyraźnie w prawo. Być może przekroczył granicę tolerancji 
dla dotychczasowych socjaldemokratycznych sojuszników, 
było w innych miejscach dyskusji programowej i statutowej.

Szkoda

statutowe

ze

ustalono

To samo widać
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Wreszcie, przez określenie, jakie funkcje można, a jakich nie można 
łączyć z funkcjami związkowymi ("Wasz dyrektor, nasz prezes, poseł i 
burmistrz") wybrano bardzo wyraźnie typ karier, jakie związkowi 
działacze widzą przed sobą. Jest to ważna deklaracja programowa, 
rzutująca na aktywność Związku bardziej, niż okrągłe stwierdzenia 
Programu.

Postawiono wiele istotnych kwesii, takich jak o formułę Związku, 
jego polityczną rolę, przyspieszenie wyborów do Sejmu, prezydenturę dla 
Wałęsy itd . Wprawdzie na pytania te  nie odpowiedziano jednoznacznie, ale 
już samo ich postawienie je s t  ważne.

Z kwestii pominiętych, najważniejszą je s t gospodarcza kondycja 
kraju, rzutująca w końcu na poziom życia członków Związku. Cóż, 
"Solidarność" nie może poprzeć rządowego programu reform (Balcerowicz 
był przyjęty zdecydowanie chłodno). Za wcześnie je s t  jeszcze na otwartą 
opozycję. Zresztą, wśród delegatów było wielu, którzy z tym rządem 
związali nie tylko społeczne ale i osobiste nadzieje...

Tyle mojego re jestru  dokonań Zjazdu. Bezsprzecznie był on ważnym 
wydarzeniem politycznym. Związek je s t  ciągle istotnym, a w wielu
kwestiach decydującym czynnikiem. Jest to maszyna może nieco 
zdezelowana, ale ciągle sprawna, s tra c i ła  nieco impetu, ale może go
jeszcze odzyskać zarówno po związkowej, jak i politycznej stronie swego 
obszaru działania (a le  niemal na pewno nie w obu).

Co więc robić z wrażeniem, że nie całkiem o to chodziło, jakie mi
towarzyszyło na sa li obrad i w kuluarach Zjazdu? Cóż, może je s t  to
refleksja  zmęczonego i zgorzkniałego weterana, który powinien zrobić 
miejsce młodszym od s ieb ie .. .
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Tont&sz WdjciTs
, ,  K r , j . w y
c j o n o w a n y  w r o ż n y c h
p r z e k a z u  z  w i ę k s z ą  l u b  m n i e j s z ą  p r e  
c y z j ą  i  P e w n i e  n i e  r a z  J a s z c z e  
b ę d z i e  S i ę  d o  t e g o  t e m a t u  w r a c a ć . J a  
c h c i a ł b y m  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  k i l k a  
s z c z e g ó ł ó w , k t ó r e  w p r z y s z ł o ś c i  m o g ą  

s t a ć  s i ę  z n a c z ą c e .
S z c z e g ó ł  p i e r w s z y , t o  f i n a n s o w e  

r o z l i c z e n i e  K K W . S k a r b n i k  KKW J a n u s z  
P a i u b i c k i  o d c z y t a ł  l i t a n i ę  l i c z b ,  
k t ó r e j  n i e  s p o s ó b  b y ł o  a n i  z a p i s a ć , ^
a n i  z a p a m i ę t a ć . P ó ź n i e j s z a  i c h  p u b l i ^  
k a c j a  n i e  r o z w i a ł a  w ą t p l i w o ś c i , z w ł a ^  
s z c z a  w o b e c  o ś w i a d c z e n i a  J e r z e g o  Ml 
l e w s k i e g o . ż e  p r z e z  b i u r o  b r u k s e l s k i e  
p r z e s z ł o  o k o ł o  7 m l n  d o l a r  ó w t  j e s l i  
d o b r z e  u s ł y s z a ł e m - n i e  z o s t a ł o  t o  
n i q d z i e  w y d r u k o w a n e ) . T a k  j a k  n a l e z a  
ł o  s i ę  s p o d z i e w a ć , z a c z ę ł y  p a d a ć  p r o ­
t e s t y  z  p o w o d u  b r a k u  r o z l i c z e n i a  n a  
p i ś m i e . P a d ł o  n a w e t  s t w i e r d z e n i e :  
D ż e n t e l m e n i  o  p i e n i ą d z a c h  n i e  r o z m a  
w i a j ą , d ż e n t e l m e n i  z  p i e n i ę d z y  s i ę  
r o z l i c z a j ą . I  o t o , w o b e c  n a r a s t a j ą c e g o  
n a p i ę c i a  n a  s a l i  k s . H . J a n k o w s k i  j a k o  
p r z e w o d n i c z ą c y  K o m i s j i  R e w i z y j n e j  
s t a w i a  w n i o s e k  o  u d z i e l e n i e
a b s o l u t o r i u m  L e c h o w i  W a ł ę s i e  
K r a j o w e j  K o m i s j i  R e w i z y j n e j , a  A l e  
k s a n d e r  M a ł a c h o w s k i  s w y m  n i e z w y k l e  
a k t o r s k i m  w y s t ą p i e n i e m  j a k  y
" p r z y m u s z a "  Z j a z d  d o  g ł o s o w a n i a .
S t a ł o  s i ę . P r z e g ł o s o w a n o  a b s o l u t o r i u m  
d l a  L e c h a  i  KKW.Z a b r a n o  s i ę  r ó w n i e ż  
z a  g ł o s o w a n i e  d l a  K r a j o w e j  K o m i s j i  
R e w i z y j n e j . M ó j  p r o t e s t  p o w s t r z y m a ł  
t o  g ł o s o w a n i e . M i c  t o , z e  d e l e g a c i  n i e  
w i d z i e l i  r o z l i c z e n i a , n i c  t o , ż e  n i e  
z n a l i  s k ł a d u  K o m i s j i  R e w i z y j n e j , a n i  
t r y b u  j e j  p o w o ł a n i a , n i c  t o , ż e  p r z e  
w o d n i c z ą c e m u  n i e  u d z i e l a  s i ę  a
t o r i u m . a b s o l u t o r i u m  u d z i e l o n o . J e s t
t o  m o i m  z d a n i e m  b a r d z o  n i e b e z p i e c z n y
p r e c e d e n s , zwłaszcza,że w statucie
m a m y  j a w n o ś ć  f i n a n s ó w  z w i ą z k u .

S z c z e g ó ł  d r u g i . G ó r n i k  z  k o p a l n i  
" W u j e k "  p r z y p o m i n a  t r a g i c z n e  c h w i l e  
z  g r u d n i a  1 9 8 1 , s t a w i a  w n i o s e k  
p o p a r c i e  Z j a z d u  d l a  i n i c j a t y w y
b u d o w y  p o m n i k a  d l a  u c z c z e n i a  p o l e  
q ł y c h  g ó r n i k ó w . M a  p r z e c i w k o  L . W a ł ę s y  
siedzi p o s t a w n y  k a p i t a n  MO z  p i ę k n y m  
b u k i e t e m  k w i a t ó w . M y ś l ę , ż e  p o d e j d z i e  
d o  g ó r n i k a . p o w i e  t a k  o c z e k i w a n e
p r z e p r a s z a m , w r ę c z y  m u  b u k i e t . M i c  z
i & q o  . G ó r n i k  skończył.P° nim Py*
pitan wygłosił p r z e m ó w i e n i e , w k t ó r y m  
zapewniłCkogo?)o lojalności MO i 
wręczył kwiaty Lechowi.Czułem się

obrzydliwie,ż e b y  chociaż,to
się  w innym momencie.nie w te j sek 
wencji.Czy j u ż  t a k  s t r a c i l i ś m y  
w r a ż l i w o ś ć ?

S z c z e g ó ł  trzeci:Komisja Uchwał i 
W n i o s k ó w  przedstawia projekt uchwały 
d o m a g a j ą c e j  s i ę  prawnej o^ni^ny 
c z ł o w i e k a  o d  m o m e n t u  poczęcia.Medy 
c y n a  r o z s t r z y g n ę ł a  ,że jest to cz ło ­
w i e k  i  Z w i ą z e k  wystąpił tylko, o to 
a b y  w t y m  o k r e s i e  pomiędzy
p o c z ę c i e m ,  a  u r o d z e n i e m  n i e  był on 
p o z a  p r a w e m . R z e c z  wydawałaby 
o c z y w i s t a ,  niezależna o d  wyznawanej 
r e l i g i i . I  o t o  wśród przeciwników t e j  
u c h w a ł y  występuje Władek Frasyniuk 
uzasadniając to tym, że nawet 
E p i s k o p a t  w te j sprawie się  nie
wypowiedział.Uchwała przecz. a.
Mo coment. ,

S z c z e g ó ł  c z w a r t y : Szeiowa toiaiu 
p r z e d s t a w i a  projekt uchwały, 
widzi osiągnięcia rządu, ale widzi 
t e ż  zagrożenia dla pracowników,
członków Z w i ą z k u . Bezrobocie,recesja 
gospodarcza.Wzywa rząd, aby podjął 
d z i a ł a n i a  c h r o n i ą c e  pracowników. 
Projekt uchwały prawdziwie związko­
wej spotkał s ię  z  ogromnym atakiem^ 
delegatów z Mazowsza.narzuty najpo 
ważniejszy-że jest to uchwała anty 
rządową.W głosowaniu projekt prze 
padł.Ale nim jeszcze przebrzmiały 
wyniki głosowania Michał Boni ju^ 
namawiał szefowa "Polaru" n a  mały 
retusz i ponowne wprowadzenie jej 
pod obrady.Doskonalę wyczuł jaką 
gafę Zjazd s t r z e l i ł . T z w .  polityka 
wzięła górę nad podstawowym obo 
wiankiem.
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Rom an T r a c z y k o k ie m  m a n i p u l a n t a

Napisać coś istotnego o Zjeździe.tak 
aby nie przekroczyć objętości dwóch 
stron je s t  zadaniem raczej karkoło­
mnym.Wiem jednak, że podobne zadania 
otrzymali również: Tomek Wójcik i 
Antek Tarczewski.Pierwszy z nich był 
członkiem Komisji Uchwał i Wniosków 
drug* -Komisji Programowej,myślę więc 
że ich wypowiedzi będą w jakimś 
stopniu odniesieniem się  do 
przyjętego programu oraz uchwał.Ja 
spróbuję więc napisać jak wyglądał 
jeden dzień okiem współprowadząoego 
byłem bowiem jednym z dziesięciu 
przewodniczących obrad.

Prezydium Zjazdu podzieliło się  
między sobą na trzy tró jk i,  które w 
zamyśle miały s ię  zmieniać w rytmie: 
do obiadu,do kolacji i po kolacji. 
Przewodniczącym został Janusz Orkisz 
profesor Politechniki Krakowskiej, 
który nie prowadził zasadniczo 
obrad,przyjmując rolę koordynatora. 
Pierwsze półtora dnia przeszło bez 
problemu.Cały "pasztet" rozpoczął 
s ię  drugiego dnia po obiedzie.Obrady 
w te j części były poświęcone 
omawianiu ordynacji wyborczej do 
Komisji Krajowej.Temperatura rosła 
bardzo szybko, dość powiedzieć,że 
Ryszard Kuszteyko z Górnego Śląska 
otrzymał votum nieufności od sali 
zaledwie po 40 minutach prowadzenia 
i ja  musiałem przejąć mikrofon po 
nim.Początkowo zdobyłem poklask 
delegatów i w g lorii chwały przecho­
dziłem zwycięsko przez kolejne 
punkty proponowanej ordynacji.
Niestety!Wszystko zacięło s ię  w 
momencie kiedy doszliśmy do 
omawiania sposobu wyłaniania KK. 
Zostało zgłoszonych kilka projektów 
dotyczących składu i Liczebności KK. 
Regiony najmniejsze optowały za 
dużym liczebnie składem, tak aby 
poza wchodzącymi "z klucza" przewo­
dniczącymi regionów, wchodził co 
najmniej jeden delegat z regionu 
pochodzący z wyboru.Podobną opcję 
prezentował Region Gdański,
wybiegając myślą dalej i chcący 
zapewnić znaczny udział Gdańszczan 
w przyszłym Prezydium KK.Opcji tej 
przyklaskiwała również duża część 
Mazowsza ,Która nie miała tu taj

istotnych interesów, ale dla zała­
twienia później, na zasadzie wzaje­
mności, swoich spraw, weszło w biok 
z Gdańskiem.Już sama kolejność 
głosowania projektów budziła gorącą 
polemikę.Kiedy więc , jako
pierwszy,poddałem pod głosowanie 
projekt gdański i projekt ten 
przeszedł^jeden członek KK na każde 
rozpoczynające s ię  25 tyś. Członków 
w regionie) zdobyłem uznanie 
wymienionego Bloku i naraziłem się  
po raz pierwszy na zarzut manipula­
c j i  ze strony kilku mniejszych 
regionów.Na tym jednak nie koniec! 
Delegatka z Dolnego Śląska Irena 
Jóżwtcka zaproponowała dodatkowe 
ustalenie polegające na tym, aby w 
małych regionach poniżej 25 
tyś.członków przewodniczący regionm 
"wchodził"w przegłosowaną liczbę 
członków KK z danego regionu,Jaśniej 
małe regiony miałyby tylko po jednym 
przedstawicielu .Jóżwicka żrwóciła 
uwagę, że KK, przy przegłosowanym 
składzie liczyłaby 149 osób, a więc 
byłaby większa niż w roku 1981 
kiedy do "Solidarności" należało 
pięć razy więcej ludzi.Wniosek
został przyjęty nieznaczną
większością głosów.Tym razem na sali 
utworzył s ię  nowy biok składający 
s ię  z delegatów Dolnego i Górnego 
Śląska.Nastąpiła ostra kontra ze 
strony Gdańska i Mazowsza, które to 
regiony zarzuciły, iż przyjęte
postanowienie je s t  niezgodne z
dotychczasowym statutem.Na domiar 
złego sala uprzytomniła sobie, że 
prowadzący obrady je s t  z Dolnego 
Śląska.Bomba wybuchła!Zostałem
okrzyknięty wrednym manipulantem,z
tym, że tym razem przez Gdańsk i Ma­
zowsze.A tak mnie hołubił jeszcze 
pół godziny wcześniej! Sytuacja 
uspokoiła s ię  nieco gdy na wniosek 
Aleksandra Małachowskiego stworzono 
ad hock, zespół prawny, który miał 
ocenić przyjęte dotychczas ustalenia 
pod kątem ich zgodności ze statutem. 
Zaraz potem skwapliwie ogłosiłem 
przerwę na kolację, licząc na to, że 
zostawię cały powstały bałagan 
następnej tró jce przewodniczących. 
Niestety !Już w czasie kolacji
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okazało się-, że opinia prawników 
(nie byli co prawda delegatami ale 
wszyscy byli warszawiakami!) je s t  ne­
gatywna w stosunku do wniosku Jóźwi- 
ckiej.Wiadomo było, źe znaczna część 
sa li nie uzna opinii za wiarygodną 
bowiem Statut z 1981 zawierał wewnę­
trzna sprzeczność między paragrafami 
4 i 19, stąd żadna in terpretacja nie 
była jednoznaczna.W te j sytuacji 
pozostali członkowie Prezydium nie 
wykazywali ochoty do prowadzenia 
obrad twierdząc, że nasza trójka 
musi skończyć to co zaczęła(a prze­
cież Kuszteyko był już spalony). Ma 
wieczorną część obrad szedłem jak na 
ścięcie. Wniosek Jóżwi oklej został 
ostatecznie odrzucony, ale przepadł 
również wniosek aby anulować 
wszystkie dotytchczasowe ustalenia 
dotyczące skłdu Komisji Krajowej i 
rozpocząć od nowa. Kiedy poddałem go 
pod głosowanie i kiedy
przeszedł,znów nieznaczną ilo śc ią  
głosów wydawało s ię ,że  Mazowsze 
ruszy w kierunku stołu
prezydialnego.Nie podobałem się  w 
tym momencie części Górnego Śląska.

Pozostało mi oddanie mikrofonu Ewie 
Lewickiej, trzeciej prowadzącej w 
naszej trójce.Walczyła biedaczka 
jeszcze 15 minut, po czym nareszcie 
zluzowała nas kolejna trójka prowa­
dzących.

Mój następca, Antoni Fijałkowski 
radził sobie już znacznie lepiej 
Chociaż składało się  na to wiele 
obiektywnych przyczyn (prowadził 
w 1981 r. I Zjazd, je s t  z Mazowsza 
objął prowadzenie już po "burzy"), 
ja  byłem jego powodzeniem raczej 
sfrustrowany.

Ma szczęście następne dni były 
lepsze. I ja  miałem swoje sukcesy. 
Jednocześnie moi koledzy z prezydium 
narażali s ię  raz po raz na zarzuty 
manipulacji.Nawet zaczęliśmy
prowadzić plebiscyt na największego 
manipulanta.Trudno powiedzieć kto 
wygrał. Z całą pewnością przegrała 
go Ewa Lewicka, jedyna kobieta w 
naszym gronie.Jej nikt nie atakował. 
Być może wynikało to z faktu, iż 
zdecydowanie większą część sali 
stanowili mężczyźni.Wiadomo
przecież, że Polak to gentelman.
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A n t o n i  Tar  c z e w s k i

I I  K r a j o w y  Z j a z d  D e l e g a t ó w  N S Z Z  " S o ­

l i d a r n o ś c i "  z a m k n ą ł  9 - l o t n i ą

d z i a ł a l n o ś ć  r u c h u  o  k s z t a ł c i e  i  m e ­

c h a n i z m a c h  o r a z  d o k o n a n i a c h  n i e s p o ­

t y k a n y c h  d o  t e j  p o r y . O c z e k i w a n e  

p r z e z  d e l e g a t ó w ,  p r a s ę  i  g o ś c i  s p r a ­

w o z d a n i e  p r z e w o d n i c z ą c e g o  z o s t a ł o  

s p r o w a d z o n e  d o  w y s t ą p i e n i a  J a n u s z a  

P a ł u b i c k i e g o ,  k t ó r y  w i m i e n i u  L e c h a  

W a ł ę s y  p r z e d s t a w i ł  s u c h y  o p i s  d r o g i  

j a k ą  p r z e s z ł a  " S o l i d a r n o ś ć "  o d  

I  Z j a z d u ,  o r a z  z a s k a k u j ą c o

n i e w y s t a r c z a j ą c ą  a n a l i z ę  d z i a ł a ł  n o -  

ś c i  f i n a n s o w e j .  B r o n i ą c y

s p r a w o z d a n i a  A l e k s a n d e r  M a ł a c h o w s k i  

w e  w n i o s k u  o  u d z i e l e n i e  a b s o l u t o r i u m  

p o ł ą c z y ł  w j e d n ą  c a ł o ś ć  d z i a ł a l n o ś ć  

" S "  o d  I  Z j a z d u  d o  1 3 .1 2  1 9 3 1 , s t a n  

w o j e n n y ,  o k r e s  l e g a l n e j  d z i a ł a l n o ś c i  

o d  1 7 .0 4 .1 9 8 9  d o  I I  Z j a z d u ,  z a u f a n i e  

d o  p r z e w o d n i c z ą c e g o  i  n a  z a k o ń c z e n i e  

o b a r c z y ł  r o z l i c z e n i e m  n o w o  w y b r a n ą  

K o m i s j ę  R e w i z y j n ą .

L e c h  W a ł ę s a  z o s t a ł  w y b r a n y

p o n o w n i e  z d e c y d o w a n ą  w i ę k s z o ś c i ą

g ł o s ó w  p i e c z ę t u j ą c  s w y m  n a z w i s k i e m

t e n  o k r e s .  Z j a z d  s i ę  z a k o ń c z y ł  i

m o im  z d a n i e m  t a k  j a k  c z a s  t e n  n a l e ż y

j u ż  d o  h i s t o r i i  t a k  i  m e t o d y ,  
k t ó r y m i  s i ę  p o s ł u g i w a l i ś m y  t e ż .  
N i e s t e t y  d u ż a  g r u p a  d z i a ł a c z y  n i e  
b a r d z o  p o t r a f i ł a  s i ę  p r z e s t a w i ć  w 
s p o s o b i e  m y ś l e n i a  i  d z i a ł a n i a ,  w 
z u p e ł n i e  i n n e j  s y t u a c j i  s p o ł e c z n e j  i  
p o l i t y c z n e j ,  d o  n o w e j  r o l i .
D z i a ł a c z e  z  M a z o w s z a  p r a k t y c z n i e  
p r z e j m u j ą  k o n t r o l ę  n a d  p o l i t y k ą  
z w i ą z k u  i  j e g o  f u n k c j o n o w a n i e m  
B l i s k o ś ć  p a r l a m e n t u ,  r z ą d u ,  o r g a n ó w  
c e n t r a l n y c h ,  p l a c ó w e k  d y p l o m a t y c z ­
n y c h  i t p  p o w o d u j e ,  ż e  ł a t w i e j  i  
s z y b c i e j  z d o b y w a  s i ę  i n f o r m a c j e  i 
p o d e j m u j e  d e c y z j e  a  w y p r a c o w a n i e  
o d p o w i e d n i e j  t r a n s m i s j i  d o  G d a ń s k a

p o z w a l a  n a  a k c e p t a c j ę  p o c z y n a ń  M e­
t o d a  t a k a  b y ł a  d o b r a  w s y t u a c j i  
p e r m a n e n t n e g o  z a g r o ż e n i a  a l e
r e a l i z o w a n a  o b e c n i e  o d  d ł u g i e g o  
c z a s u  p o w o d u j e ,  ż e  w y g a s z o n o  p r a k t y ­
c z n i e  i n n e  r e g i o n y  z  i c h  p r o b l e m a m i  
l o k a l n y m i ,  a l e  o  k a p i t a l n y m
z n a c z e n i u  d l a  c a ł o ś c i  r u c h u  ( n p  
W a ł b r z y c h  m o ż e  s t a ć  s i ę  n i e d ł u g o  
h i s t o r y c z n ą  m i e ś c i n ą  b e z  g ó r n i k ó w ,  
k o p a l ń  i  m i e s z k a ń c ó w  p o d o b n ą  d o  
m i a s t  e r y  k a u c z u k u  c z y  g o r ą c z k i  
z ł o t a ) .  P r z y k ł a d e m  t e g o  s p o s o b u  m y ­
ś l e n i a  b y ł o  g ł o s o w a n i e  n a d  i l o ś c i ą  
i  s k ł a d e m  K o m i s j i  K r a j o w e j  J e d y n i e  
z d e c y d o w a n a  p o s t a w a  R e g i o n u  D o ln y  
Ś l ą s k  p o z w o l i ł a  z m n i e j s z y ć  o
k i l k a d z i e s i ą t  o s ó b  K K  K o m p r o m i s o w a  
w e r s j a  K K  p o d a n a  p r z e z  W ł a d y s ł a w a  
F r a s y n i u k a  ( b a r d z o  k o r z y s t n a  z r e s z t ą  
d l a  M a z o w s z a  i  G d a ń s k a )  z o s t a ł a  
o d r z u c o n a  z u p e ł n i e  b e z k r y t y c z n i e  
G d y b y  z g ł a s z a j ą c y m  b y ł  i n n y  r e g i o n  
b y ć  m o ż e  u z y s k a l i b y ś m y  z g o d ę  G d a ń s k a  
u n i k n ę l i b y ś m y  w i e l o g o d z i n n e g o  z a m i e ­
s z a n i a ,  a n u l o w a n i a  p o d j ę t e j  u c h w a ł y ,  
s p a c y f i k o  w a n i a  p r e z y d i u m  z  n a s z y m  
k o l e g ą  R o m a n e m  T r a c z y k i e m  n a  c z e l e .  
S w o j ą  d r o g ą  z a d z i w i a j ą c ą  b y ł a  
j e d n o m y ś l n o ś ć  w t e j  s p r a w i e  n a s z e g o  
R e g i o n u .  B e z  k o n s u l t a c j i  , n a k a z ó w ,  
m a n i p u l a c j i  g ł o s o w a n o  j e d n o m y ś l n i e .  
W i n n y c h  s p r a w a c h  p a n o w a ł  p e ł n y  p l u ­
r a l i z m ,  a l e  t e ż  s k ł a d  d e l e g a c j i  z  
D o l n e g o  Ś l ą s k a  b a r d z i e j  o d p o w i a d a ł  
r z e c z y w i s t e j  s y t u a c j i  p a n u j ą c e j  w 
o r g a n i z a c j i

T o m a s z  W ó j c i k  d e c y d u j ą c  s i ę  n a  
w y s t a w i e n i e  s w o j e j  k a n d y d a t u r y  w 
g ł o s o w a n i u  n a  p r z e w o d n i c z ą c e g o
Z w i ą z k u  p r z e ł m u j e  t a b u ,  t r a c i  
w p r a w d z i e  m o ż l i w o ś ć  w e j ś c i a  d o  K K , 
( z a b r a k ł o  2  g ł o s ó w )  a l e  s t a n o w i  
p r z y k ł a d  k i e r u n k u  s p r o w a d z a j ą c e g o  
z w i ą z e k  d o  r o l i  t y p o w e g o  z w i ą z k u  
z a w o d o w e g o

J a n  W a s z k i e w i c z  p r o p o n u j ą c
b e z p o ś r e d n i e  w y b o r y  w i c e  p r z e w o d n i ­
c z ą c e g o  z w i ą z k u  w c z a s i e  p o j a w i a j ą ­
c y c h  s i ę  i n f o r m a c j i  o  u s y t u o w a n i u  
L e c h a  W a ł ę s y  r o z p o c z y n a  d y s k u s j ę  
o  p r z y s t o s o w a l n o ś c i  s t a t u t u  d o  z m i e ­
n i a j ą c y c h  s i ę  o k o l i c z n o ś c i  Z w i ą z e k  
z o s t a ł  p o d z i e l o n y  a  j o g o  p o d z i a ł  
s a n k c j o n u j e  u c h w a ł a  o d r z u c a j ą c a  z a ­
p r o s z e n i e  d z i a ł a c z y  " S o l i d a r n o ś c i  , 
k t ó r z y  w y b r a l i  i n n ą  d r o g ę  w  w a i c e  o  
w a r t o ś c i  z a w a r t e  w p r o g r a m i e !
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Zjazdu Delegaci dopiero w rozmowach 
kuluarowych wracali z niesmakiem do 
t a j  dacyzji dotyczącej w końcu na­
szych kolegów i współtwórców wielko­
ści ruchu. Sam brałam udział w 
ta k ia j dyskusji do godzin rannych. 
Trudno mi ta ż  zrozumieć, dlaczago 
Lach Wałęsa mając tak ą  zdecydowania 
mocną pozycję, nia p o tra f ił się  
przełamać i ponad różnica zdań, 
pomimo takiego wyniku głosowania, 
nia wysłał zaproszenia. Byłoby znako 
mitym politycznym pociągnięciem Wąt 
pię z re s z tą  czy zaproszeni by 
przyjechali, ale to  już zupełnie
inna sprawa.Tamat ta n  powrócił na 
salę w drugim dniu i zaproszenie 
przeszło większością głosów, nie mia 
ło to  jednak już żadnego znaczenia. 
Brak wyobraźni lub te ż  odwagi 
spowodował, że Prezydium Zjazdu nie 
przyjęło lis tu  od Kornela Morawiec- 
kiego do Delegatów, k tóry  złożyłem 
do odczytania. Wydaje się , że byłby 
to  właściwy moment dla
"Solidarności" i SW do uregulowania 
zaszłości oraz rozpoczęcia przez SW 
w jakościowo innej sy tuacji jawnej 
działalności. Moje obserwacje Zjazdu 
s ą  nieco zawężone z uwagi na pracę 
jak ie j s ię  podjąłem w Komisji 
Programowej Godzinami siedzieliśmy 
w zamkiętych pomieszczeniach bez 
okien i nagłośnienia i np o wizycie 
Balcerowicza dowiedziałem się  po 
powrocie do hotelu.Do programu i 
dyskusji programowej być może 
ustosunkuję się  nieco później. 
Faktem je s t ,  że zaczęła się  ona już 
w pierwszym dniu homilią wygłoszoną 
przez ks Henryka Kardynała Gulbino- 
wicza wykraczającą moim zdaniem zbyt 
daleko w formułowaniu kierunku w ja ­
kim związek winien ewoluować. Gzęść 
polityczna programu związku staw ała 
się  jakby odpowiedzią na pytanie czy 
to  ima być związek czy p a r tia  
polityczna Pierwsze spotkanie
zespołu politycznego komisji progra­
mowej, k tó re  organizowałem w hotelu 
"Rzemmioślnik" potwierdzało obawy, a 
członek naszego zespołu Zbigniew 
Ingier z Regionu Piotrkowskiego 
swoim wystąpieniem w dyskusji 
programowej, określanym jako wezwa­
nie do ostatecznego rozprawienia się  
z komunistami, stanowił przykład os- 
t r e j  polaryzacji poglądów Obawia­
jąc się  trudności w sformułowaniu 
jednolite j i czytelnej wersji
programu zwróciłem się  do Zdisława 
Najdera, aby w razie  w zrostu tempe­

ra tu ry  dyskusji s ta r a ł  się  przyjąć 
rolę rozjemcy. Tak jak to  zwykle 
bywa do prac w komisjach zgłasza się  
wielu chętnych lecz prawdopodobnie 
jedynie w celu zaistn ien ia  w 
dokumentach Zjazdu, o sta teczn ie  w 
zespole pracował bez przerwy Wiesław 
Cichoń— Region Toruń i dorywczo 
Radosław Drwal- Region Środkowo-Wsch 
Przygotowany przez nas zestaw  
wariantów z o s ta ł przegłosowany i 
praktycznie sankcjonuje is tn ie ją c ą  
sy tuacje  w Związku Osobiście byłem 
za odrzuconym wariantem III "Zwią­
zek nie będzie tworzył własnej r e ­
p rezen tac ji politycznej(partii bądź 
rep rezen tac ji związkowej w
parlamencie i organach samorządu 
t e r  y to r  iaiłiego^.Związek uczestniczy 
w życiu politycznymjako siła  odrębna 
niezależna od p a r tii politycznych, 
władz samorządowych i państwowych, 
k tó re  winny działać na własną odpo­
wiedzialność. Podczas wyborów
parlamentarnych i samorządowych zwią 
zek poprze tych kandydatów bądź te  
ugrupowania, k tó re  dają gwarancję 
realizacji jego celów i ideałów".
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REGION GDAŃSKI
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1 . Monika Bicyna
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3 . Grzegorz Kolosa
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6 .Eugeniusz Polmański
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